
N r0> ^ 0 .  dnia 6. Października 1824.

L O R D  B Y R O N .

iedy pisma cafóy E u r o p y  napełnio­
ne są w s p o m n ie n ie m  o Lordzie B y r o ­
nie,  słuszna w i ę c ,  ażeby i naszym czy­
telnikom udzielone zostało życie tego 
znakomitego poety , co w  dziewiętna­
stym w i e k u  potrafił być jeniiuszem i dro­
gą dotąd nieznaną d ąży ł  do nieśmier­
telności :

Jćrzy Noel Go rd on,  L o rd  Byron,  
urodził się dnia 2zgo Stycznia r. 1788. 
Przodkowie iego pochodząc p ićrw o tnie  
z Normaudyii s łużyli  w  Anglii pod W i l -  
h e ^ e r n  bękartem. Jednemu z nich da­
r o w a ł  Henryk III. O p a c t w o  Newstaed 
W Hrabstwie- Nottingham. Byron prze­
pędził  p i ć iw s z e  lata młodości  w  SzKocyi 
u  matki  sw oióy.  Bie gał  po brzegach m o ­
rza , drapaf się na g ó r y ,  i podobnie do 
nayuboższych dzieci w y k o n y w a ł  wszyst- 
kie  ćwiczenia  ciała. Życ ie takie w z m a ­
cniało w  nim si ły  i czyniło go mocniey-  
szyrn , niżeli b y ł  w  istocie.

Hrabia CarJisle opiekun iego, oddał 
go późnićy  do s ław n ć y  szkoły Harrom- 
skićy, gdzie brali w y c h o w a n i e  W .  Jones 
i Szerydan.  M im o  niektórych nieprzy­
jemności zawsze  z upodobaniem przypo­
m in a ł  sobie Byron czas w  szkołach 
przepędzony i wdzięczność swoię  w y r a ­
z i ł  w  iednyin pizypisku do poematu 
C/tUde - Harold. W  roku szesnastym o J- 
dany do wszechnicy kambrydzkićy,  w ię-  
cćy trudni ł  się poezyią , niżeli  naukami 
szkolnemi. Między nauczycielami nić 
*piał przyjaciela , i  o w s z e m  p o w sz ec h ­
nie b y ł  nieJubiony. P o w r ó c i w s z y  do

samutnego Newstaed , u p o rz ą dk ow a ł 
i w y d a ł  drukiem poezyie w  latach szkol­
nych pisane *) Już w  tych pi erw iast­
kach muzy iego wid ać  było przyszłego 
poetę,  chociaż redaktorowie edynburg- 
skiego przeglądu ( R c w i e w )  zaprzeczając 
mu wszelkiego talentu iadem zatrutemi 
strzałami ranili młodego autora.

W ła s n o ś c i  charakteru Byrona zbyt 
w c ze śnie  okazały się. Z czaszki iednego 
przodka sw oiego  kazał  sobie zroLić 
luhar dopicia,  i wiadom o każdemu, ia- 
u na nim w y r y t y  b y ł  napis **) Z a -  
e d w o  obiąf  m a i ą te k , w n e t  opuścił  An- 

gliią szukaiąc klimatu zgodnieyszego z ie­
go pałaiącą duszą. Z w i e d z i w s z y  Portu- 
gahią i Hiazpaniią śpieszył oddychaćpoe- 
tycznem pow ie trzem  Grecyi .  W s p o m - 
menia z tych podróży nastręczały m u  
o snow y prz yiemnych i smutnych obra­
z ó w ,  które pod tysiacznemi postaciami 
w  swoich rozmaitych dziełach umiesz­
czał.

Fregata dowodzona przezteraźniey- 
szego Lorda Eathurst maiAę B yro na  na 
pokładzie w p ły n ę ła  do Dardanellow d. 
3 . Maja a 810. B y i o n  chcąc  urzeczy­
wistnić  powieść  O w i d e g o  i p o w tó rz y ć  
czyn bohatćrski  Leandra prz e p ły n ą ł  
przez llellespont. P o  trzyletniey nie- 
bytności  p o w r ó c i ł  m ł o d y  Lord do A n ­
glii, i wk rótce  potóm w y d a ł  część p ić rw -  
szą poematu C h u d e-H a rold , dzieło zay-  
muiące  rnieysce obok naysław nieyszych 
d z ie ł  r y m o tw ó r c z y c h  Angli i.  Przyięte  
by ło  z uniesieniem.

W k r ó t c e  po w y d a niu  K o r s a r z a  
ożenił  się Byron w  Hrabstwie  Durham,
    — ■ ■ s

*) Hours 0/ idlutiss.
**) Zwłoki w jdarte grobowi.



w  Styczniu r. 181 5 z córką Sir Ralpha-  
Milbank Noela., dziedziczką d o m u W e n -  
w o r t ó w .  P o w i ł a  mu c ó r k ę , x b y ł b y  
przy i ć y  boku spukoyne dni przepędzał, 
g dyb y był  m ó g ł  sw oie  namiętności po­
skromić .  Karygodny  z iego strony po­
stępek zaburzył małżeński  pokóy.  Lady 
Byron żądała rozwodu i •—  ro zwiedli  
się z sobą. *

Przenikniony żalem poeta dobro w ol­
nie opuścił oyczyznę i zaczął  odbyw ać 
awanturnicze podróże. Z w i e d z i ł  pobn- 
i o w is k o  pod W a t e r l o o ,  z N o w ą  H e ­
l o i z ą  w  ręku przechodził  z uniesieniem 
mieysce s ławne  R u s s e m , iego ulubio­
ny m pisarzem. T a m  zapoznał się z Pa­
nią Stael. B a w i ą c  w  S z w a y c a r y f  posłał 
do L ondynu część drugą sw oie go  Childe- 
HaroiJa. ^

Z  tamtąd p o iech aw szy  do W ł o c h  
mieszkał  w  okolicy W e n e c y i  w  samot- 
n ć m ,  dzikiemi lasami otoozonera opa­
ctwie.  Czas pobytu swego  dzieli ł na iaz- 
dę konną —  którą lubił namiętnie —  i tta 
iazdę m o r s k ą , podczas którć y zachęcał  
m u y t k ó w ,  ażeby spić wali  zapomniane 
iuż pieśni Tassa iAryosta.  Samotne ż y­
c ie  ściągnęło na Byrona wie le  obraża- 
iących go pogłosek,  któ ry m  osno w a 
w ie lu  dziel  iego i oryginalność charak­
teru d a w a ły  nieiaki cień pra w d y .  Nay- 
śmiesznieysze i nayszkodliwsze wieści  
ro zsićwano  o n i m ;  b y ł y  one zapewne 
u tw o re m  D a m  angielskich, które po­
wszechnie  go n ien aw id z i ły .  Nie mogły 
mu d a row a ć,  żen ad  nie pizeniósł  pięk­
ności Andaluzyi .  ( C h ild - Har. Pieśń 1.)

Pogard zał  lakierni w i e ś c i a m i , lecz 
one zbrzydziły  ruu oyczyznę.  Na brzegu 
iednćy iego książki znaleziono następu- 
iącą własnoręczną  u w a g ę :  »Jeżeli to
wszystko , co o m n ie  powiadaią , iest 
prawdą,  nie iestem godzien wid zićć  An­
gli i  w ię cćy ,  ieżeli  zaś wszystko iest po- 
t w a r z ą , A n &liia mnie widzićć nic godna.«

L ord  Byron usp raw ie d l iw i ł  zasadę 
BufTona, że styl znamienuie c z ło wieka .  
W z b u r z o n y  namiętnościami ro z lć wa ż y ­
cie  po sw oic h  dziełach,  zawsze  iest pe­
łe n  zniechęcenia i  wzniosłości  , peten
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uniesień i smutku. W  nim po g ł ę b c k i ć y  
melanchol i i ,  ponurćy m o c y  w y r a z ó w  
o z y w  laiącćy obrazy iego , wreszc ie  po 
o w e y  uszczyp liwćy ironii  poznać poetę, 
który długie i niebezpieczne odbył  po­
dróże i którego nieszczęście, iak zaprzy­
siężony nieprzyiaciel,  ścigało nieustannie. 
N i w y  Andaluzyi, śmieiące się brzegi P e ­
loponezu , A lp y ,  Apenniny, Kanał  W e ­
n e c y i ,  wszystko to by ło  w  oczach iego 
pokryte osłoną żałoby. —  Muza iego tak­
że przenikniona żalem lubi uży wać  w i e l ­
kich namiętności,  farb nadzwyczaynych 
i rada wzdych a  nad ciosami przeznacze­
nia. Nie by ło  dotąd poety,  któryby  
z w ię ksz ym  od Byrona talentem opisy­
w a ł  cićrpienia lizyczne. Można go na­
z w a ć  malarzem smutku. Czasem oddy­
cha radością i wesołością , a w ted y  ż y ­
w o ś ć  iego stylu staie się nieporównaną.  
Atoli  są to tylko ulotne b ły sk awice  po­
śród c ie m n e y  nocy , z w y c z a y n y m  sta­
nem duszy iego rospacz. Nie porządku- 
ie osób, iak W a l t e r  Scott i o w s z ć m u s a -  
raotnla l e , kryie się z niemi w  ustronia 
i m n i ć y  uważaiąc na opisanie ich sukien, 
maluie uczucia —  ich myśl i  i duszę. T a ­
kie odszc^eguinione charaktery w i d a ć  
w e  wszystkioh iego dziełach,  dosyć tu 
tytuły tychże w y l i c z y ć :  »P a r g a ,  K or­
sarz , Childe - H a ro ld , Giaur ,  Oblężenie 
K o ryn tu ,  P a r y s in a , B e p p o ,  Oblubieni­
ca z A b i d o s ,  Don J u a n ,  Upior.« P isa ł  
także dzieła dramatyczne: » Manfred-, 
Maiino T Sardanapal, D w a y  Foskarowie,  
W e r n e r  albo Spuścizna Romans« i nie ma­
ł o  mnieyszych poezyy .  Każdy płód iego 
odznaczony szczęśliwą oryginalnością.

Byron u m a r ł  w  Mesaiondze dnia 
19. Kwietnia  1824. na gorączkę pocho­
dzącą z zapalenia. P o  wszechnie ż a ło w a ­
no go w  Grecyi  i z p o w o d u  iego śmierci 
przerwano  święta w i e l k i ć y  nocy. Ż y f  
lat 57 i umarł  w  w i e k u ,  gdy u m y sł  i e ­
go m ó g łb y  b y ł  w yd a ć  o w o c e  naypięk- 
nieysze.  W i e l k ą  s ła w ę  zyskał  w  tak krót­
kim przeciągu życial  Jego w o l n y  poe­
tyczny umysł  nigdy nie z n iży ł  się do 
po c h lćb s tw a ,  corn u nay w i ę c ć y  zaszczy­
tu przynosi. G d y b y  skronie iego iedy-
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nie palmą bohatera uw: bńczone było,  
iuż  b y ł b y  nieśmiertelny.

s t a n .  J e ż o w s k i ,

H A L I N A .

(Ballada i  BUrgrra.y

H■a-J-alina w s ta ła  ze  świtaniem r a z e m , - 
Ciężkiin  snem nękana mile,

„ N i c w ie r n y ś  J a n i o ? . . .  czyiiś  iuż p od g ł & . w J ,  
I za cóż sic b a w is z  ty le  ?“  —

On z F r y d e r y k i e m  na boie k r w a w e  
W y s z e d ł  pod P r a g ę  w a lc z y ć  o s ł a w ę ,
N ic  iey nie p isał  aa do tey p o r y ,
C o  się z nim dzieie  , c z y  z d r ó w ,  c z y  c h o ry ?

K r ó l  z C e s a rz o w ą  chociaż  p oróżn ien i,
G d y  s i o k r o ć  z so bą  si^ ź la r l i ,

D łu g im  ro zte rk ie m  w r e s zc ie  utrudzeni,.  
N a k o n ic c  p o k ó y  za w a r l i ;

„P o -sh ich a y  m a t k i , p óyd ź  się w y s p o w i a d a j ,  
P r z y y m  p rzc n a y ś w ie tsz y  S a k ra m e n t,

W  niebiosach ty lk o  nadzieię p o k ła d a y ,
B ó g  w str-y in a  n ieszczęść tw y c h  za m ęt.11 —  

, , 0  m atko , m a t k o ,  co m.ę k a lec zy ,
Żaden S a k r a m e n t  to nic iilccsy,
Ż a d e n  S a k ra m e n t  tych .iie p o w ró c i ,
K t ó r z y  iu ź  w g r o b i o  z ż y c i a  w y zu ci .* 1 —

„ S ł u o h a y  H alino , m o że  ó w  n ies ta ły  
Z a s z e d ł s z y  w daleką  stronę,

G d y  m u  tam nieba ła s k a w e  s p r z y ja ły ,
Inną iuż p o ią ł  za żonę.  —

O n  nie p rz c z n a c z o n  dla tw o ić y  rę k i ,
A  p rze to  dziecię  , u k o y  twe ięki,
H o r z y s t a y  z tego , W acłav  cię ln b i ,
B o g a t y ,  h c ź y  , ón cię p oś lu b i.  “  —

„ C z e m ź c  o  m a tk o  p o c ie szę  się b ie d n a ?
W.róciż to s ią  com  st r a c i ła  ?

K o i  »yśrią raoią śm ierć  , śm ierć  t y lk o  i e d m .
P o  cożeś mię u ro d z i ła  !

Zg aś n iy  me ś w i a t ł o ,  ż y w ią c e  tchnienia ,
K lech  z  tobą  zgasną w . a z  me c ierpienia ,
Niech te r a s  ziemia , niech w s z y s t k o  zginie,
O  biada , b iada  , b ie d n e y  H a l in ie !“  —

ob a  wo] ska z szczek iem  i brzękiem,,
N u c ą c  w e r o lo  z b r zę k iem  i d źw ięk ie m ,
W  hełmach, oz d o b n y c h  , z ró s z c z o ę  z ie lon ą ,
S z l i  na kochartey o y c z y z n y  ło n o .

L e d w ie  rz u c i ło  s ło ń ce  b la sk  i a s l r a w y ,
L e d w i e  co p o c z ę ło  św itać,

J u ż  s ta r zy ,  m ło d zi ,  w ś r ó d  ra d o śn e y  w r z a w y ,  
S z l i  p rz y c h o d z ą c y c h  p ow itać .

A g d y  s. - z e s z l i ,  ileż  ra d o śc i !
K a ż d y  z ł z ą  w  ok u  wita s w y ch  g o ś c i ,
N ie s te ty  t y ł k u  Halina iedna 
Nie  m ia ła  k o g o  p ow itać .  B iedna!.

W  s z e r z  i w  r.dłuż w s z y s t k ie  p r z e b ie g a  sz e r e g i ,  1 
I  » szystkieb  się w y p y l u i c ,

A l e  d a r e m n i e ,  p ró żn e  iey  zabiegi ,  
l\ikl nie wio gdzie  się zn ay d uic .  —

1  gd y  iuż przesady ostatnie  r o ty ,
K o z p u s z c z a  cza r n e  w ł o s ó w  u p lo ty ,
S r o g ą  ro zp a c zą  n ę k a n a , b lada,
Z  dz iką  w ściek ło śc ią  na siemię pada.  —

. M a t k a  u y r s a w s z y ,  ze  iey  c rk a  mdleie,
, ,B o ź b ‘ ! k rzy k n ie  p rze lę k n io n a,

„ H a l i n o ,  d z i e c i ę ,  cóż się z tobą d z ie le !1*'
I teIi do sw e g o  łonu.

„ O  m a t k o ,  matko ! iuż po w s / y s tk ic m n !
B ó g  bez  l i t o ś c i , nie u l a y  iemu.
N iech  teraz  ziemia , niech w s z y s t k o  (g in ie, .  
O b i a d u ,  biada  b i ć d n ć y 'H a l i n i e !“

„ .W s z e c h m o c n y  B o ż e ,  sp n y rz  na nas ła n t iw ie ,-  
D z i e c ię ,  zm ó w  Z d r o w a ś  M a r y l a ,

!' la zd ay  się w każdóy tw o ie y  sp r a w ie ,
B o g  d o b r y ,  B ó g  lu dzio m  tp r « y ia .“  —  

wO m a tk o ,  m a c k o ,  w s z y stk o  darem nie,
' g r o b i  sobie  igraszk ę  ze m n ie;

I  C?*. p o m o g ły  g o rą ce  m o d ły ,
*ż nie t r z e b a , g d y  mię z a w i o d ły ,“  —

„ N i e  e b c ić y  c  B o ż e  w  s p r a w ie d l iw y m  gn iew ie  
S ą d z ić  s ła b e g o  stw o rze n ia ,

G o  ię zy k  p a p l e ,  se r ce  o tem nie w ie ,
A n !  p rze b ac *  ićy  te z g r z e s z e n ia ! .

N ie  blu/.niy d z i e c i ę ,  znoś twe zm a rtw ienie ,  
P o m n iy  na b o g a ,  w ie c z n o ś ć ,  zb aw ie n ie ,
T o  niechay całą  myśl tw ę  natęża,
P r z y  ła sc o  b o ż e y  ł a t w o  o  m ę ż »..“  —

„ O  matko-, m a t k o !  cóż  to  ieat I j w i c n i o ! 1*- 
O z wic  się z rozp aczą  w ście k łą ,

„ B e z  Jana w niebie  p iekielne  p ło m ie n ie ,
P r z y  lanie  n iebem  i p ie k ło .

Zg aśn iy  o św iat ło  ży w ią ce  tchnienia,
N iccb  z tobą zgasną w r a z  mc c irrpinnie,
B e z  Jana niema szczęścia  na ziemi,
Niem a i w  niobie m ię d z y  święcemi.** — -

C z a rn ą  ro z p a c z ą  nękana h t o t s ,
W  b o leśc i  się nic powściąga,

B lad em i usty tysiąc n ieszczęść  m io ta ,- 
P r z c k l ę c t w y  niebiosa siąga, —

D r z e  sw o ic  sz.aty , d rap ie  sw e  c i a ł o ,
T ł u c z e  o ziemię g ło w ą  zb o la łą ,
J ć y  lęki srug ie  od w s ch o d u  sło ń ca  
D o  p ó ź n ę y  n o c y  nie m ia ły  końca..

T a k  g d y  ro zp acza  . j a k b y  ten tent k on i:
T r a p  tr a p  trap' s ły c h a ć  z da leka,

I t u ż  p r z j  bram ie  z b r zę k iem  , szczę k ie m  bron i, .
Zltazł r y c e r z  z konia  i c zo k a ;

P o te m  p o  ch w il i  c h w y c i ł  za zam ki,
D ziń  dkiń dt iń  z cicha ozwią  się k la m k i,
S k r z y p  s k r z y p  i i  fu r ty  d r z w ic z e k  p o ło w a ,
A  p r z e z  nie  s ł y c h a ć  następne s ł o w a  ;

. „ S l u c h a y  H a l in o !  s p i s z ,  c z y  c z u w a s z  ie szc ze ?
O t w ó r z ,  o t w ó r z  m oie  ż y c i c !

W  twom c zu łe m  sercu  d o tą d ze  się m ie s zczc ?  
Śraieicsz s i ę ,  Cz y  p ła c z e s z  s k r y c i e ? * 1 _
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„ K t o  - t a m ? ! . .  t y  J a n i e ! , .  w  tak p ó ź n ć y  d o t i e !  
Jam  iu i  m yślała  , żeś  p o le g ł  w g r o b ie l  
M ię  tu  b e z  p r z e r w y  n ęka ł  ból srog i)
Z  k ądże  p r z y b y w a s z  k o c h an k u  d r o g i  ? “

„ K a m  icźd z ić  w o ln o  ty lk o  o p ó łn o cy *
Z  C ze ch  tu  p r z y b y w a m ,  z daleaa.

Jcśli  mię nocbasz  , i m asz  do sy ć  m ocy,
C h o d ź ,  s ia d a y  , ru m a k  nas c z e k a .“  —* 

, . S ł y s z y s z  iak w ic h e r  p rze z  c iernie  świszcz®, 
P o c z c k a y  tr o c h ę  , la chęć tw ę  ziszczę  ;
L e c z  póydź- tu p ie rw ó y  do tw e y  Haliny,
K ie c n  cię uścickam  Ja s iu  ie d y n y .“  —

„N iecfcay  św is t  w i c h r u  nie o d ra za  ciebie , 
P o k o n a y  darem na t r w o g ę , “  —

„ S l u c b a y  iak r u m a k  rże  , p a rsk a  i gr zeb ie }1* 
„ D l u ż e y  tu  czek a ć  nie m ogę.

W y y d ź  p r ć d z e y  do m nie , siaday  na konia, 
T r z e b a  n am  rzucie' lu b e  u str o n ia ,
S to  rnii u bie źeć  dz iś  ie szcze  m u szę ,
P r z e t o  c h o d ź ,  s i a d a y ,  n iech  za ra z  r u s z ę , **

„ C o  , i ty  c h c ia łb y ś  o tak p o ź n e y  d o b i e ?
S to  mil dziś icszcze  u b i e ż y ć ?

T o  b y ć  nie m o ż e ,  r o z w a ż  t y l k o  sobie ,
W n e t  ma d w u n a s ta  u d e r z y ć . “  —r 

„ P o p a t r z  się w k o ł o  x iężye  p r z y ś w ic a !  
P o ie d z ie m  s z y b k o  , jak b ły s k a w ic a .
Kim  zajaśnieją p oran n e  z/orzę,
V y r z y s *  p r z e d  so bą  w e se ln e  łoże.** —■■

„ M a s z ź e  ty a w oie  p om ieszk a n ie  w łasne?** 
„ M a m .  I9tne gn iazdo ia sk u łk i ,

C iem n e i chłodne , i cicho , i ciasne,
Sześć" desek  L  dwie d c s c z u lh i . 11 —  

„ B ę d z i c ż  tam m ic y s c e  i d l |  Haliny ? “  
, , B ę d e i e ; . .  le c z  śp ie s zm y  , d ro g ie  godziny* 
S i a d a y ,  op u ść m y  ten dóm  , te g r o d y ,
Ju ż  nas czekaią  wese ln e  gody.** —

Jak b y ła  szatą p rz y o d z ia n a  nocną,
T a k  na koń za k ź d c e m  siada,

Śnieżną swą rę k ą  ię ła  go  się m o cn o ,
G ł o w ę  na ram ie  mu s k ł a d a ;

I  potem  za ra z  hop hop hop ura!
K i e  nie z w a ż a i ą c ,  c z y  d ó ł ,  c zy  gó ra ,
A  koń p o d  niemi sp ie n ion y  c a ł y .
G d z i e  tk n ą ł  k o p y t e m , Isk ry  le c ia ły .

W  k o ł o  po p r a w ć y  i p o  l e w ć y  stro nie ,
Jałt l i ę ź y c  w  szk lących  się fa lach ,

M igaią  w  oc za ch  i lasy  , i b ło n ie ,
G rzm ią  m o sty  na s i lnych palach,

„ T y  d r z y s z  H a l in o ?  X ie ży c  p rzy ś w ie ca ,
O zm arli  lecą iak b ły s k a w ic a !
M o ż e  cię trw ożą  c i ,  co iu ż w  grob ie?  * —  
„ K i e , . ,  le cz  day  p o k ó y  , n iech leżą  sobie.**

„ C ó ż  to  t a k i e g o ? , ,  s ł y c h a ć  iakieś d ź w ię k i !
C z e g ó ż  się k r u k i  zwiia ią  ?

Ż a ło b n e  p i e n i a ! . ,  sm utne  d z w o n ó w  ią k i!
C ó ż  one o z n a cz a ć  maią ?“

W t e m  d a ł  się s ły s z e ć  w  n ie licznych parach 
P o g r z e b  idący  z trum ną na m a ra c h ,
A  ich p o n u r e  pics'ni ż a ł o b n e ,
Do mruku skoczek były podobne.

„ P o g r z e b c i e  c ia ło  w r a z  z p ó łn o cn ą  dobą,
śród pieśni i d z w o n ó w  ię k u ,

Ja te ra z  w io zę  żonę moię  z sobą ,
M ło d ą  , boża  , p ełną  w d zięku .

P ó j d ź c i e  za nami chory  kościelne,
Za n u ć c ie  dla nas p iosnki w eselne,
Oycz.e ! p rz e ż e g n a y  nas w imic  Bożo,
Zanim  legniem y w m ałżeńskie  ł o ż e , ,

Z a b r z m i a ł o  z c i c h a . . .  i  z n ik n ę ły  m a r y ,
Z a r a z  za iego ro zk a z em ,

I tuż  za konic in  p o c ze t  d u c h ó w  s z a r y ,
L e c ia ł  w c iąż  z  ry c e rz e m  razem . *-»

K t ó r y  w  ga lop io  hop hop hop u r a !
K ie  nie  zw a ż a ią c  , c zy  do ł  , czy  'g o ra ,
Koń  iego  biegiem spien ion y  c a ły ,
G d z ie  tk n ą ł  k o p y tem  , i s k r y  lec ia ły .  *-*

Jak ł y s k  m igaią g ó r y  i do lin y ,
P o la  i b o ry  , i  w o d y ,

K ik i  ą im w  oczach  n ieznane k ra in y ,
g i o ł a  i z a m k i , i gr o d y ,

„ T y  d r z y sz  H a l in o !  X ic ż y c  p r z y ś w ie c a !
0  zm arli  lecą iak b ł y s k a w i c a !
M o ż e  się b o isz  t y c h ,  co iu ż  w  grobie?** —» 
„ K i o  , . .  po  cóż  tego  ? n iech Jeżą so b ie .** —

„ P a t r z n o  , na górae  t a m ,  gdzie  szub ien ica,  
G d zie  p a ł  k o ń c za s ty  się wspina,

T a m  p r z y  b l» d a w e m  ś w ia te łk u  l i ę ż y c a  
P lą sa  gawrono.w d r u ży n a .  —

D a le y  d r u ż y n o !  d a le y  z sw ćm  k o ł e m !  
Z b i e r a j  się ż y w o ,  le ć  ze  raną społem , 
B ęd ziesz  z a w o d z ić  taneczne k o ł o ,
B y ś m y  na ł o ż u  legli  w esoło.t*

Z e b r a n e  g r o n o  z  p o w ie t r z n y c h  p rz e s trz e n i ,  
ł ł u s z  bu sz  bu sz  le c i  za niemi,

Szum uje  s k r z y d ła m i  iak w ic h e r  w  iesioni, 
G d y  miota liśćmi suchemi.  —

A  r y c e r z  c iągle  hop hop hop u ra !
C ią g le  galopem  , c zy  d o ł  , czy  gó ra ,
K o ń  iego biegiem spieniony c a ły ,
G d z ie  tk n ą ł  k o p y t e m ,  i s k r y  le c ia ły .  —

W s z y s t k o  w  ich oczach  w ty le  z o sta w a ło ,  
Ziemia , p o w ie t r z e  i g w ia z d y ,

W s z y s t k o  w  ich oczach ru s z a ć  się z d a w a ło ,  
W  sz y b k im  p oloc ie  ich iazdy.

„ T y  d r z y s z  Hali.no? X ię ż y c  p r z y ś w i e c a !
O  zm arli  lcca iak b ł y s k a w i c a :
M o ż e  się boisz t y c h ,  co iuż w  grobie?** 
„ A b !  d a y ie  p o k ó y !  n iech leżą  sobie.*1 —

„ K a r o s z n  ! pn iy  się , i le  ci s i ł  stanie ,  
P o ra n h y  w ie tr z y k  iuż wie ic ,

K a r o s z u  ! k o g u t  o g łasza  św itanie ,
K a r o s z u  ! w k r ó tc e  za d n ic ic .“

K o ń  na te s ł o w a  pnie  się , ro zc ią g a ,
O m al że b r zu c h e m  ziem i nie s iągs,
U r a !  m y  zm a rl i  iak g r o m  latam y,
Ju ż  iuż iestcśroy u  n a s z ć y  bramy.**

C h c i a ł  d a le y  iech ać  , l e c z  b ra m a  z a m k o i o u  
M o c n o  p o d w ó yn e m  że lazem ,

P y c e r z  ią r u s z y ł  k ra w ę d z ią  strze m io n a,
A  w s z y s t k o  p ę k ł o  za  razem . —
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iiV*rhły  w rzec ią i ize  , a w a rtk im  zw r o te m ,  
C f z w i  się o t w a r ły  i  stra szn ym  ło skotem ,
W tćm sic p o k a za ł  widok niem iły ,
N a g r o b k i , k r z y ż e  , groD y, i r o g i ly .  —

W ić żd ża ią  , r y c e r z  p r z y  ie d n e y  mogiło 
L  ru inaCa s w o ie g o  zsiada,

Z b r o i a  i s z a t y ,  i w s z y stk o  w  tę  c h w ilo  
Jak p ru c h n o  c niego opada.

W  c za s zk ę  bez  w ł o s ó w  g ło w a  się zmienia,
A  p u lch n e  c ia ło  w suche go le .d e,
I  tak ó w  r y c e r z  p e łe n  o d w a g i ,
Ziinienił s ię  w  ch w il i  vy kościotrup nag i

f
K o ń  sp io ł  się dz ik o  , z r z u c i ł  z s io d ła  b rzem ię ,  

P a r s k n ą w s z y  n ozd rze m  ognistem ,
P o te m  i  łom otem  ob alo n  na ziejnię,

Z a p ł o n ą ł  ogniem  siarczy sty m .
Z  amićchc.n r y k n ę ł y  p o . zictn.no n iary ,
J ę l i ły  o k r o p n ie  ciemne p ie cza ry ,
H a lina  strać hem p> »eięla , z b la d ła ,
1  bez pam ięci  na ziemię  p a d ła .

S i ę ż y c  p r z y ś w ie c a ł  z p oza  c iem ne/  c h m u ry ,
Z ł e  ciuchy się z g r o m a d zi ły ,

W  ra d o sn y c h  pieniści,  z p o d z ie m jc m i  ojłópy,
W  n astępny  sposób z a w y ł y  :

^.łiliech se rce  pcha w srog ióy  n iedoli,
T y  c z ł e k u  nie klniy  p rze zn a cze ń  w oli ,
K o g  czasem  l u d z i  gr o te m  u ga d za ,  ,
lacca b ą d ź  c i e r p l i w y ,  ón to  nagradza.M  —-

J u l i a n  B c g u c k i ,

A  R  F  A.

{Z darzen ie praw dziw e * )  z dzieł K órnerd.J

E / ^ w a r d  k o c h a ł  piękną Józefinę z za­
pałem młodzieńczego serca. Znali się 
oni  od dzieciństwa;  wzaiemna miło ść  
z  laty w  nich w z r a s t a ł a ; lecz przeciw ne  
okoliczności długo  w s t r z y m y w a ł y  E d ­
warda od celu iego życzeń ,  od z a w sr-  
cia ś l u b ó w  małżeńskich z nadobną Jó­
zefiną. O tr z y m a w s z y  w re s z c ie  urząd, 
który m u przynosił  d o c h o d y , wy star-  
ozaiące na utrzymanie siebie i żony, sta­
n ą ł  ze sw ą  kochanką przed ołtarzem, 
i  nay w y ż s z e  ziemskie szczęście na tę pa­
l ę  spłynęło.

P r z y n a y m n i t y  ic  8® tak ie  n a m  a u t o r  podaje.  
Z r e s z t ą  to /.darzenie D'c iest ie d y n ćm  w =woim 
r o d z a iu .  - S ł a w n y  W ic la n d  m ówi coś p o d o b n e g o  
.w s w ć y  E u t a n a z y i .  T fiLo* d z ie ło  W c c c l a t  
'M ein tr F rau  zweymaUge Ericheinung etc. zn aae  
światu uczonemu,

P o  nudzących po w in szo w ania ch  
i uroczystościach famiJiynych, moglina- 
koniec o m ,  bez ś w i a d k ó w  w  samotno­
ści w ie y s k ić y ,  u ż y w a ć  wspólnie słody­
czy pięknych w ie c z o r ó w  lata. Plany 
dalszego życia  , flet E d w a rd a  i arfa Jó­
zefiny ,  przyiemnie z a y m o w a fy  chw il e ,  
niezmiernie ulatuiące prędko dlaozułyefi  
ko cha nkó w  i m ałż onków. W d z i ę c z u a  
harmoniia ich muzyki  z d a w a ła  się i m  
przepowiadać szczęśliwą przyszfośćT~ 

W i e c z o r a  iednego, Józefina po dłu- 
g ić m  graniu na arfie, uczuła mocny ból 
g ł o w y .  Nie m ó w i ł a  nic m ę ż o w i  o sweru 
om dle niu ,  które się ićy  tegoż dnia przy- 
trafiło. Lekki  parojryzm gorączki po­
w i ę k s z y ł  się przez drażl iw e działanie 
m u z y k i , oraz przez silne natężenie ner­
w ó w ,  które u n i ć y  od dzieciństwa b y ł y  
słabe. Józefina nie m o g ła  s w ć y  choro­
b y  dłużey u K r y w a ć ,  a m ą ż  troskliwy 
w n et  posłał  po lćkarza, Lćkarz  przy­
je c h a ł  ; i nie dostrzegłszy żadnego nie­
bezpieczeństwa , do iutra prz yrzekł  z u ­
pełne  uzdrowienie.

Biedna Józefina przepędziła niespo- 
koynie noc całą w  m a n i i : lćkarz do­
strzegł z n a k ó w  strasznćy gorączki  ner­
w o w c y ,  W s z e l k i c h  u ż y w a ł  ś r o d k ó w ;  
lecz choroba Józefiny coraz staw ała  
się niebezpiecznieyszą. E d w a r d  w p a d a ł  
w  rozpacz. W  dziewiątym, dniu chora 
p rz e c z u w a ła  iuż bliski s w ó y  koniec,  
i z umysłem spokoynym poddała się w o l i  
boskićy : »Kochany Edward zie*  s ł a b y m  
g ło se m  rzekła do m ę ż a , do serca go 
s w ego  po raz ostatni iuż przyciskając,  
»z żalem przychodzi m i  się rozstać z tym 
światem, gdzie ciebie kochałam, gdziem 
się c ieszy ła  n a y w y ż s z ć m  szczęściem 
ziemskióm. L ę c z  ieśli m i  nie dozwala  
przeznaczeniaLyć ta  szczęśliwą; wierna 
miłość Józefiny piech będzie dopóty 
t w y m  w i e r n y m  aniołem stróżem, aż się 
tam zo b ac z ym y I*

Po  tyc h  s ło w a c h  przytuliła t w a r z  
s w o i ę  do pościeli i spokoynie skonała, 
gdy godzina dziewiąta w y b i ł a  na zćga- 
rze. Któż rozpacz E d w a r d a  opisać zdo­
ła 1 Ten cios okropny zniszczył nazawsze



iego zdrowie.  D ług o  w a l c z y ł  ze śmier­
cią, a chociaż po trzech tygodniach w s ta ł  
z  loża choroby, s i ły  go iednak opuściły. 
Nieuleczona tęsknota mieysce rozpaczy 
zaięła , i zdrowie , przedtem kwitnące,  
Więdniało powoli .

P o k ó y  Józefiny żadnym odmianom 
nie u l e g ł :  wszystko tam znaydowało  
się w  tym porządku, w  iakim był o  przed 
i ć y  śmiercią. Na stoliku leżała ićy ro­
bota', a w  kącie stała arfa milcząca. 
E d w a r d ,  co wieczór przychodził  do 
t ć y  św iątyni  miłości ,  m i a ł  ze sobą flet, 
i  usiadłszy przy o k n i e , iak niegdyś 
w  dniach szczęśl iwego pożycia , w  po­
sępnych tonach wyraża ł  tęsknotę po nay- 
droższćy kochance.  T a k  raz siedział 
w p o k o i u  Józefiny, w  ponurych myślach 
zatopiony.  X i ę ż y c  iaśniał w  pełni  po­
nad gaikiem. W i e c z ó r  łagodny powić-  
w a ł  nań chłodem przez otwarte  okno, 
a na w i e ż y  pobhskićy w y b i ł a  godzina 
dzie wiąta .  W t ć m  brzęknęła arfa, iak* 
b y  się ićy dotknęło tknlenie ducha nie­
w i d z ia ln e g o ,, i dźwięki  fletu Edwarda 
spotkały się z d ź w i ę k a m i  ar£y. E dward  
rażony tym cudem, grać przestał a wraz  
1 arfa umilkła. On zagrał  ulubioną piosn­
kę  Józefiny, a strony z n o w u  d ź w ię k  w y ­
da ły  coraz głośnićy i przyiemnićy .

W t e d y  ón ze drżeniem radośnćm 
w y c i ą g n ą ł  ręce, chcąc uściskać cień dro­
g i ;  gdy nagle uczuł  nad sobą coś po­
dobnego do lekkiego wietrzyka wiosen­
nego ,  i  blade św iate łko  błyskało w  po- 
k o i u :  >/Poznaię ciebie, cieniu naydroż-
sz ć y  Józefiny , z a w o ł a ł  E d w a rd  z zapa­
łe m  . tyś przyrzekła c z u w a ć  nademną 
przez miłość s.woię, i dotrzymałaś sło­
w a ! P r i ę  się t w o i ć m  tchnieniem, czu- 
i ę , iak t w e  małżeńskie pocałowania na 
moich ustach goreią.«

W  tóm zach wyceniu  radośnćm, po­
r w a ł  z n o w u  flet , arfa z n o w u  zagrała;,  
lecz brzmienie ićy t łu m iło  się pow ol i ,  
a nakoniec zlało się z wiatru nocnego 
p o w i e w e m .

T o  nadzwyczayne zdarzenie wielki,  
w p ł y w  miało na E d w a rd a  s i ły  żywotne.  
Mocnićy bi ło iego serce s t r w o ż o n e ; rzu-
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c i f  się na ło że ,  chciał  za gn ać , lec* 
w r o z o g n io n ć y  imaginacyi  z d a w a ło  m u  
się ciągło słyszeć brzmienie arfy , wresz­
cie smutnemi marzeniami utrudzony, za­
snął słodko. Nazaiutrz nadzwyczayną 
u c zuł  w  sobie odmianę ; zdrowie go cał­
k iem  odł leg ło .  O p a n o w a ła  go n i e w y ­
powiedziana tęsknota, przeczucie bliskie­
go zgonu.

Niecierpliwie o c z e k i w a ł ,  wieczora^ 
siedząc w  pokoiu Józefiny. Zafośne to­
ny fletu pogrążały go  w  słodkie rozpa­
m ięty wanie  przeszłości szczęś l iwćy.  
D z ie w ię ć  w y b i ł o  na z ć g a rz e , i le dwie  
ostatni d ź w ię k  d z w o n u  zniknął w  po­
w ietrzu,  gdy arfa zagrata, z razu zcicha, 
iak lekki poszept zefiru, a potćm strony 
ićy  zabrzęczały gfośnićy i coraz głośnićy. 
Gdy E dward  przestawał grać na flecie, 
umilkła  arfa. Rlade światełko z n o w u  
błyskało w  pokoiu.  Odchodząc z rado­
ści od siebie,  z a w o ł a ł  E d w a r d :  »Jo-
zefino I Józefina! p rz y y m  mię w o b i ę c i a  
swoie !« Arfa i w ted y  żegnała s i ę / E d ­
w a rd e m  cichemi to n y ,  które na końcu 
zamieniły  się w  przytłumiony szelest-.

Edward tćm mocnićy  ies/cze roz­
czulony,  w  obłąkaniu poszedł do s w o ­
jego pokoiu. Przeląkł  się w ie rny  sluga^ 
w i d z ą c  śmiertelną bladość na twarzy  
pana , j nic nie m ó w i ą c  , pobiegł  po 
doktora, który był  dawnym E dwarda  
przyiacielem. Przyjechał  medyk natych­
miast,  i zastał chorego w  m ocney  go­
rączce,  maiącćy wszystkie znaki choro­
by Józefiny;  ale w  stopniu daleko w y ż ­
szym E d w a rd  przez całą noc w  manii  
m ó w i ł  o Józefinie i o cu d o w n ć y  arfie. 
Zrana z d a w a ł  się być spokoyniey-  
s z y m ; ustała' walka iego duszy. Usta­
w ic z n ie  namieniaf  , że czuie śmierć 
b l iską; o czćm  Ićkarz ani słyszćć nie  
chciał. O po w ie dz ia ł  przyjaciołom zda­
rzenie przeszłego w i e c z o r a , a żadne' 
s ło w a  rozsądnego lćkarza nie m o g ły  go 
w y p ro w a d z ić  z pow ziętego raz mnie­
mania. ■—  Znadeyściem wieczora,  po­
wię ksz y ła  się słabość Edwarda;  drżą­
c y m  g ło sem  prosi ł  ó n ,  ażeby go zanie­
siono do pokoiu Józefiny:  co gdy nastą-
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piło , z nadzwyczuy ną  radością naokoło 
siebie obeyiza ł  s ię:  ze ł z a m i  rósKoszy 
odnawiał  wspomnienia o naymilszćy żo­
nie; z mucnćm przekonaniem powtarzał,  
że dziewiąta godzina tego wieczora,  
w  życiu iego będzie ostatnią.

Zbliżała się stanowcza chw ila.  E d ­
ward , ze  wszystkimi się pożegnawszy,  
prosi ł ,  ażeby wyszl i  z p o ko iu .  W s z y ­
scy się na to zgodzil i ,  oprócz lćkarza, 
który chciał  koniecznie tam pozostać.

Głu ch o i przeciągle \» ybiła godzina 
dziewiąta  na zćgarze. "W gasnącćm 
E dward a spoyrzeniu nagle zabłysnęła 
radość; zażegły się blade iego lica uczu­
ciem mocnego poruszenia. »Jozefinof« 
z a w o ła ł ,  nieiakiemś natchnieniem prze- 
ięty;  »Jozefmo , przybądź,  nawiedź mie 
choć raz ieszcze. Niech uczuię t w ę  
obecność, ażebym miłością tw oią  cier­
pienia śmierci p o k o n a ł !« I strony arfy 
zabrzmia ły;  zgodne rozległy się d ź w i ę ­
k i ,  iąkoby t iyum fu  odgłosy 1 Ś w ia te łk o  
iakieś unosiło się nad umieraiącym. 
»Ioę,' i d ę !« z a w o ł a ł  E dward,  podno­
sząc się z pośc ie l i ; lecz straszną moc 
choroby rzuciła go na łóżko.  Śm ierć  
Walczyła  z życiem i odniosła z w y c i ę z -  
t w o .  W  miarę przybliżania się zgonu 
nieszczęśl iwego E d w a r d a , arfa coraz 
g ło śn ićy i harmoniynićy brzmiała,  a gdy 
ten młodzieniec ostatnie w y d a ł  tchnie­
nie, nagle pękły stróny, iakby ręką nie­
widzialną zerwane.

Iićkarz zadrzaf,  i zam knąw szy  oczy 
Zmarłemu przyiac ie lo wi , mocno w z i u -  
szony w y sz e d ł  zpokoiu.  D łu g o  ón nie 
*nógł w  duszy s w ć y  zagładzić pamięci 
o tć y  c u d o w n ć y  arf ie ; długo tai ł  w g ł ę -  
nokićm milczeniu nadzwyczayn e szcze­
g ó ły  zgonu F.dwarda. L e c z  pewnego  
r ązu,  opowiedział  to zdarzenie przyia-  
c i o ł o m , i p o k a z y w a ł  im tę arfę ,  która 
tnu się dostała w  spadku po z m a r ł y m  
Przyiacielu.

N A Y '.V1 ę  K S Z Y P T A K .

PA  odług .podania Hendersona, po tw ie r­
dza się wiadomość o nad zwyczaynie  
wie lk ich  ptakach w  N o w ć y  Sybery i ,  
gdzie naydywano pazury długości 14 czę­
ści łokcia ham burgskiego, a Jakuci pu- 
wiadaią o piórach, w  których kiści zmie­
ści się ręka Człowieka.  —  Znany dotąd 
nayw ięks zy  ptak iest ż ó r a w  w  A m e ryc e  
pó łn o cnćy ,  koloru jasno - niebieskiego. 
Gdy się podniesie ma 17 stóp (struś lyl- 
ko 8 do 10); ciału iego 3 stóp szćrokie, 
a długość każdego skrzydła w y n o s i  7 stóp.

W Y N A L A Z E K  D Z W O N Ó W ,

\ ^ ^ y n a l a z e k  d z w o n ó w  bardzo dawny,  
ale nie podług'  teraźnieyszćy wielkości,  
postaci i użytku.

Już w  starym testamencie iest 
wzmianka o d zw o nkach,  które z d o b i ły  
święteczna suknię wie lkiego  Kapłana, 
aby ich odgłos oznaymiał  l u d o w i , gdy 
ten w s tę p o w a ł  do przybytku świętego,  
lub t a k o w y  opuszczał. G recy  i R z y m ia ­
nie znali dzwony.  R o k u  400 po naro­
dzeniu Chrystusa, Paulinus, Biskup zN o l i  
kazał miastu w  Kampanii zgromadzać 
chrześciiau na nabożeństwo odgłosem 
d z w o n ó w ,  któryto z w y c z a y  Pa pież  Sa- 
binianus w  roku 604 w  ty m  celu po­
wszechnie zalecił.

W  ostatnich w ie k a ch  w iększa część 
ko ś c i o łó w  opatrzona b y ła  w  dzwony* 
z których w i e l e  było niezmiernćy w i e l ­
kości.

P o n i e w a ż  zbytek do wszystkich 
wkrada się w y n a l a z k ó w , wynalez\ono 
n a w e t  m u z yk ę  d z w o n o w ą ,  którą pokaż- 
dćm uderzeniu zćgara-  by ło  słychać ,  
a która niekiedy p rzy ie m nćm  brzmie­
niem b a w i ła  ucho.

D z w o n  na w i e ż y  mffinsterskióy 
w  Sztrasburgu w a ż y  204 c e t n a r ó w , na



w i e ż y  g fó w neg o  kościofa w  Moskwie re Józef I. kazaf  ulaó z dziaf zdobytych 
3 5 6 , a na w i e ż y  kościoła Sgo.  Stefana ( 1 7 1 1 . )  na obozie tureckim p r z y  odsieczy 
w W i ć d n i u w r a z  z g f o w ę  i sercem, kto- W i d d n i a ,  400 cetnarów.

 - o W / V * “ ---------

E P I G R A M A T .

D w ł  tysiące iuż ludzi  d ło ń  iego zn isz czy ła ,
T o g o  męża b y ć  musi ial. S am son a  s i ła ;
M o ż e  iest iak A . i l c u s z ,  b o h a te r ó w  w z o r e m ?  ,
L u b  d r u g i m H e r k u l e s e m ?  K ie !  ty lk o  d o k t o r e m . —

A u g u s t  K . .............

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  A k t o r o w i c  nasi,  chlubnie  o k a ­
z a w s z y  się w K r a k o w ie  , p o w ró c i l i  iuź u p rzy jem niać  
n a m  d łu g ie  w ie c z o ry  z im o w e.  Po p o w r o c ie  swi im 
d ali  dwie r e p r e e c n t a c y i e , na p ie r w s z e y  d. 24. 2, m. 
o d g r a l i  K o m c d y i f  G o ld o n ie g o  Z o n a ,  i a Ij i c h m a ł o .  
N a  d r u g ie y  d. 27. z. m, K om cdyią  O t w a r t a  w o y n a ,  
i Ko m od yio  -  O p e r ę  M i ł o s t k i  u ł a ń s k i e .  O bie  
p r z e ł o ż o n e  z i r a n c u z k i e g o . —  D y rc k c y ia  og ło s i ła  t r z y ­
m iesięczn y  abonam ent; o b y  zn a la z ła  w ie lu  c zc ic ic lów  
T a l i i  i M elp om en y .

Z  N i e m i e c .  —  „ W s z y s t k i e  dz ien n iki  p a ry sk ie  
n a p e łn io n e  są opisaniem w y s t a w y  sz tu k  w  dniu S g o .  
L u d w i k a ,  p r z e d m io t  len b ę d ą cy  w łasnością  sp o k oy-  
nych  c zasów , z tym w ię k szą  dokład n ością  iest  w y s ta ­
w io n y  w w sp om n io n y cb  pism ach , źc  we w zg lę d z ie  
p o l ity czn y m  m ało teraz  można mieć p lonu . Z o sta-  
w u ią c  innćm pismom zdać s p r a w ę  p u bliczności  nic- 
m icck ie y  w zg lęd em  te ra źn icy s ze g o  stanu sztuk  na- 
d o hn ych  naszych s ą s i a d ó w , p rze sta icm y  na u d z ie le ­
niu  czyte lnikom  naszym p oic d y ń e zy ch  r y s ó w ,  n ależą­
cych do c h a ra k te ry s ty k i  f ra n c u z k ie g o  sm aku  pod r o z ­
maitym tegoż w zg lędem . W ia d o m o ,  iż w  w y r o k o w a ­
niu o s z tu k a c h ’ u F r a n c u z ó w  w  n o w s zy c h  czasach,  za ­
sz ła  s ta n o w cza  ró żn ica  m iędzy tak zw aną  k lasyczno-  
ścią i rom antycznością  ; ró żn ica  ta ściągająca się nay- 
b a rd z ie y  do osądzenia  p oe ty c zn y ch  d z ie ł  sz tuk i ,  olia- 
zuio i ię  w  ro zm a iłe m  p r z y i ę c i u ,  iahic  zn ayduią  ptn- 
d y  s z t u k i ,  a sz cze gó ln iey  m a larstw o .  Z a  p r z y k ła d  
tego ro d za iu  , ile  s t ro n n ic y  s z k o ł y  ro m a n ty c zn e y ,  
w stosun ku  do w y b o r u  p r z e d m io t ó w  m alarshicli  sądzą,  
Udzielamy następujących p ostrzeżeń  , um ieszczon ych  
w  po w nem piśmie p a ry z h ić m ,  tem ehętn iey,  źc  w  tern 
p ozn a ie m y  skłonność' do  o w e g o  g łę b o k ie g o  nad s z tu ­
kami zastanaw iania  s i ę ,  co ty lk o  Niem com  b y ło  w ła- 
śc iw c  , a p rze z  n aszy ch  sąsiadów  iaho m istyczne b y ­
w a ł o  w yśm iew an em , Pism o o w o  za w ie ra  mianowicie:  
B y ł o b y  n iesp ra w iedliw ą  a na w et  niebezpieczną rze czą ,  
g d y b y ś m y  za p ozn a w ać  c h c i e l i ,  i le  dla  s z t u k i ,  p rz y  
lóy  w s k rze sz en iu  w  te ra źn iey s ze y  E u r o p ie  z b aw ie n n y  
iest  o b o w ią z e k  p r a c o w a ć  dla  religii .  P r z e z  ten z w r o t  
z b o g a c i ło  się m a la r s tw o  w  w e w n ę trzn y c h  i waniostych 
m yślach i uczuciach , dla wystaw ien ia  któ rych  sztuha 
ta  iest  w łaśc iw ą;  i nie podpada w ą tp liw o śc i ,  że  w s z y s t ­
k ie  a leg o ry c zn e  u tw o r y  mitologii  greck ie y  nie w sta­

nie d o s t a r c z y ć  ty le  g o d n y c h ,  d e l i k a t n y c h ,  s i lnych 
i p ło d n y ch  in atery ia łó w  , iakieb ch rzcści ia ń stw o tak 
obficie ze  sw o ie y  h istory i  i trad ycyi  udziela.  B e z ­
s p rze czn ie  m a la r s tw o  p ow in n o Swe n a y w y ż s z e  dz ie l*  
sztuki materyioin  w ziętym  z historyi re ligii  chrzęści* 
ia ń s k iey ;  rzu ć m y  ok iem  w m y d i  na w szy stk ie  szkoły*  
na w s zy stk ie  g a lcry ie  , a w szę d z ie  z n a jd z ie m y  tey 
prasvdy stw ierdzenie .  —  D w a  wie lk ie  p o m y s ł y  chr«C* 
ściianizniu , o k a z a ły  się płodnieykz.pmi w  w y b o r n y c h  
d z ic ła c  I) , iak w s zy stk ie  a l le g o ry ie  s ta ro ży tn o śc i :  
p c r3o nif ik ow an a  w C h r y s tu s i e  w zn io sło ść  d o b r o w o l  
nego c ierpienia  i pośw ięcen i*  s i ę ,  i b o ska  miłość ma* 
c ierzy ń sk a  ze w szy stk ą  pociechą i boleścią,  p rze d sta ­
w io n a  iest iaho p o ś re d n ic zk a  rodzaiu  lu d zk ie g o .  T e y  
idei o b e ć y  s t a r o ż y t n y m ,  winien I lafac l  w szy stk ie  sw e  
M a d o n n y ,  o w e  bo sk ie  d z ie ła  sz tu k i  , k tó ry m  k a ż d y  
c z ło w ie k  a d ro w e go  ro z u m u  nad w s zy stk ie  b o ga ctw a,  
w  m a larstw ie  , odda sp r a w ie d l iw o ś ć .11

7  A n g l i i .  —  W e d ł u g  P o rn n nik a  lo n d y ń s k ie ­
go , u k a z a ć  się m ia ły  w Leeds ( w S ierp n .  t. r , ) p r z y ­
padki tak z w a n e j  Cholera m orbu s; u  n iektórych  wo 4 
i 5 godzin  , w szy stk ie  s j ly  życia  z n ik a ły  i żadn e  lć* 
k a r s t w o  w iecey  nie p o m ag ało .  L e k a r z e  angielscy  pod 
w y ra z e m  Cholera m orb u s , rozum ięią  dw ie  ró żn e  o d  
s iebie  c h o r o b y  : 1) P ie r w s z a  , ic st lo  od da w n a  iu ż
w E u r o p i e  z n a n a ,  p rze z  Syd enkain a  opisana b ie gu n ­
k a  ż ó łc io w a  (Cholera); k tó ra  się p ra w ie  k ażdey  icsicni 
2, ro z g r z a n ia  lu b  oz ięb ienia  się , u ży w an ia  o w o c ó w  
i t. p. poiawiać z w y k ła .  Z a w s z e  p r a n i e  g>valto«nić  
w y b u c h a  i czasem  iuż p ie r w s z e g o  dnia zabiia, 2) D r u ­
ga  także n iew łaśc iw ie  Cholera n azw an a  , icstto c h o ro ­
ba w s c h o d n ia ,  t. i. b iegu n k a  z wymiotnmi p ołączon a,  
k tó ra  sią w  r o k u  1817 w Indyiach w s c h o d n ic h ,  C h i ­
n a c h ,  na J a wi e ,  »  A r a b i i  , P c rS y i  , a w  r o k u  l 8s3 
n a w e t  w  A stra ch an ie  nad m o rzem  k a rp iy sk ie m  *i®' 
w iła .  C h o r o b a  ta , wielką b a rd z o  część cho rych  
i b a rd zo  p rę d k o  zabiiaiąca * tak p rze z  l e k a r z y  an­
gie lskich ,  iak ro ss y y sk ic b ,  dotąd za n icza ra ż l iw ą  uzna- 
na by ła .  P o d ł u g  tego co się p o w i e d z i a ł o ,  zdaie  się* 
t e  c h o ro b a  ta w L e e d s  w y b u c h ła ,  będzie  t y l ko g w a ł ­
to w n a  b iegu n ka  ż ó łc io w a  , od którey  iedynic  porno® 
le k a r sk a  w  4 n ay w ię c ey  w  5 godzin dana ra to w a ć  ino* 
g ła  , w ięc  nic  wsch odnia  b iegu n k a  z w ym iotam i,  kto- 
r e y  r a p to w n e  p r z e j ś c i e  do Leeds , miasta w  środko­
w y m  punkcie  A n gli i  w Y o r k s h ir e  , daleko od morza 
leżącego , nie z g a d z a ło b y  się ze  w szy s lh iem i dotycb- 
c za s o w c m i do św iadczeniam i.

D edakcyia Józefa B e n * y ,  —  D ru k  J. J. F i  11 o r a .


